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Dozna­wali także Moskale upo­śle­dze­nia w tym, że Polacy, choć słabsi,
zda­wali się być jed­nak wol­niej­szymi od nich, że mieli pewne prawa,
któ­rych im nawet samo nie­szczę­ście wydrzeć nie zdo­łało.


 


Mau­rycy Moch­nacki,


Powsta­nie narodu pol­skiego w roku 1830 i 1831
  
 


 


 


Mógł­bym zacząć od tego, że Cię kocham. I wcale nie byłby to banał. Ale to prze­cież wiesz. Więc zobacz, Kochana, jak to się poto­czyło. Udało się prze­trwać całą wojnę. Wyda­wało się, że się udało. Ale może myśmy niczego nie wie­dzieli? Kto wróg, a kto sojusz­nik? I który wróg gor­szy, który będzie zabi­jał, a który także hań­bił? Będę pisał. Każ­dego dnia. To nic, że nie mam papieru ani pióra, ani
ołówka. Będę pisał w gło­wie. A potem odtwo­rzę Ci te listy. Poli­cjant
musi mieć dobrą pamięć, cóż byłby bez niej wart. A ja prze­cież byłem nie
tylko poli­cjan­tem, także sza­chi­stą. Więc odtwo­rzę Ci każdą minutę,
dzień, mie­siąc, a może rok. Każde słowo, każdy prze­ci­nek i wykrzyk­nik.
Jeśli dobry Pan Bóg pozwoli. Jeśli pozwoli…


W każ­dym liście na górze powinna być data i miej­sco­wość.


Więc zacznijmy tak:


3 stycz­nia 1945 roku, środa, Węgrów


Kochana moja! Źle spa­łem, męczyły mnie jakieś majaki. Tyle że nie mia­łem żad­nych
podej­rzeń, nic nie wska­zy­wało, aby ten dzień miał się róż­nić czym­kol­wiek
od tych wcze­śniej­szych. Choć z dru­giej strony, jak kon­spi­ru­jesz, musisz
wie­dzieć, że przyjdą. I być na to przy­go­to­wa­nym.


Przed szó­stą zapu­kała do mnie pani Maria. Uchy­liła drzwi, zanim
usły­szała odpo­wiedź. Zwy­kle zamy­ka­łem drzwi na klucz. Ale widocz­nie
zapo­mnia­łem. Odru­chowo wsu­ną­łem rękę pod poduszkę. Była blada. Nie
poduszka, pani Maria. Blada to zresztą mało powie­dziane. Musiała być
biała jak kreda, skoro dostrze­głem to w sła­bym świe­tle z kory­ta­rza.


— Sowieci — powie­działa i skie­ro­wała palec w kie­runku szyby.


Zerwa­łem się na nogi, uchy­li­łem zasłonę. Było ciemno, jak to na początku
stycz­nia o tej porze, ale jed­nak dostrze­głem, że cały dom ota­czany jest
przez soł­da­tów w jasnych kożu­chach. Ich cie­nie odbi­jały się na śniegu.
Każdy ści­skał w dło­niach pepe­szę. Na ulicy stały dwie cię­ża­rówki i wciąż
wyska­ki­wali z nich kolejni. Zapy­ta­łem, czy od strony ogrodu też ich
widać. Pani Maria kiw­nęła głową. Wie­dzia­łem, że jeśli przy­szli po mnie,
to nic nie zro­bię, to żaden opór nie ma sensu. I że zabiją nie tylko
mnie, ale i tych ludzi, któ­rzy niczemu nie są winni. Przez chwilę
łudzi­łem się, że może jed­nak szu­kają kogoś innego, że oto­czyli nie tylko
ten, ale i inne domy na ulicy.


— Niech pan da broń. — Pani Maria patrzyła mi pro­sto w oczy. Pew­nie była
prze­ra­żona. Za wszelką cenę jed­nak sta­rała się nie dać tego po sobie
poznać. — Szybko, nie ma czasu. — Wycią­gnęła w moim kie­runku rękę.


Odchy­li­łem poduszkę i poda­łem jej para­bel­lum. Wybie­gła z pokoju i, zanim
usły­sza­łem wale­nie do drzwi, zdą­ży­łem zadać sobie pyta­nie, skąd ona
wie­działa, że mam broń. Ni­gdy ani ona, ani Jan o nic nie pytali. Loka­tor
jak loka­tor. Pew­nie lep­szy od innych, bo zawsze pła­cił na czas.


Wsko­czy­łem do łóżka. Nie dla­tego, że było zimno i że byłem w samych
kale­so­nach, ale… Wpa­dli do domu chyba razem z futryną. Parę sekund i byli też w moim pokoju. Ten pierw­szy z latarką w pra­wej ręce i naga­nem w lewej. Pew­nie był mań­ku­tem, bo prze­cież jeśli miał strze­lać, to zawsze
tą lep­szą, spraw­niej­szą ręką. No, zobacz, cią­gle te poli­cyjne
obser­wa­cje. Ci dwaj za nim z pepe­szami. Runęli na mnie, przy­gnie­tli tak,
że led­wiem mógł oddy­chać. Zepchnęli na pod­łogę. Potem kazali sta­nąć pod
ścianą z rękami na karku. Któ­ryś pod­szedł do okna, otwo­rzył je i zaczął
po rusku pokrzy­ki­wać do tych na zewnątrz. Sły­sza­łem, jak pod dom
pod­je­chała cię­ża­rówka i, zdaje się, inne auto. Inny zapa­lił lampę
naf­tową, potem przy­niósł jesz­cze jedną.


Ten od nagana kazał się ubie­rać. Mówił po pol­sku z jakimś dziw­nym
akcen­tem. Pew­nie ten pol­ski nie był jego pierw­szym języ­kiem. I pew­nie do
tej pory nie uży­wał go zbyt czę­sto. Bo prze­cież dla mnie pol­ski też nie
był pierw­szym języ­kiem, a nikt, mam rację, prawda?, nie powie, że
usły­szał jaki­kol­wiek ślad jidysz w tym moim pol­skim.


Wycią­gnął łapę po ausweis. Poda­łem mu doku­ment. Spoj­rzał na zdję­cie,
kiw­nął głową i się roze­śmiał. Popa­trzy­łem mu pro­sto w twarz. Nie miał
przed­niej jedynki. Może stąd ten akcent?


— No, tak, panie Zuzga. Tro­chi to trwało, no naszli tie­bia.


Mil­cza­łem, bo co mia­łem mówić? Że to pomyłka? Że przy­szli nie po tego,
kogo chcieli aresz­to­wać? W gło­wie mia­łem tylko jedno — co wie­dzą? Od
kogo? Dla­czego tak szybko? Kilka mie­sięcy i już po wszyst­kim? Pół roku?
Gdzie popeł­ni­łem błąd?


Jesz­cze wczo­raj Ruczaj twier­dził, że tu jest bez­piecz­nie. I że o tym
adre­sie wie­dzą led­wie trzy osoby. Prócz niego moja łącz­niczka Kama,
Łoziń­ski i Kudłacz. Wszyst­kich znam od dawna, do wszyst­kich mam zaufa­nie
pra­wie jak do Cie­bie. Prze­cież, gdyby coś było nie tak, zauwa­żył­bym.
Tyle lat w kon­spi­ra­cji.


Do pokoju wciąż wcho­dzili nowi. Patrzyli na mnie, prze­rzu­cali rze­czy.
Byłem cie­kaw, czy odkryją scho­wek w nogach stołu. Wyrzu­cali wszystko na
pod­łogę, badali szew każ­dej koszuli, każ­dych spodni, każ­dej mary­narki.


— Czego wy chce­cie? — zapy­ta­łem po godzi­nie, kiedy na zewnątrz zro­biło
się już cał­kiem jasno.


Ten od nagana, dawno już scho­wa­nego do kabury, bez kożu­cha, który rzu­cił
na łóżko, za to w wygnie­cio­nym mun­du­rze z żół­tymi pago­nami prze­cię­tymi
nie­bie­ską lamówką i dwiema gwiazd­kami, ode­rwał się na chwilę od
modli­tew­nika wyję­tego ze stosu ksią­żek.


— Angele Dei, qui custos es mei, me, tibi com­mis­sum pie­tate superna,
illu­mina, custodi, rege et guberna. Amen. — Chwilę pomil­czał, zanim
znów się ode­zwał. — Broń mnie od wszyst­kiego złego i zapro­wadź mnie do
żywota wiecz­nego? Tak to będzie po pol­sku, prawda? Módl się, panie
Zuzga, czy jak tam ci naprawdę. Gdzie u cie­bie broń?


Przez chwilę nasz wzrok się skrzy­żo­wał. Pomy­śla­łem, że jeśli niczego tu
nie znajdą, trudno im będzie udo­wod­nić mi cokol­wiek. Opu­ści­łem oczy, nie
chcia­łem go draż­nić.


— Nie mam broni, jestem ucie­ki­nie­rem z War­szawy, po powsta­niu…


Prze­rwał mi mach­nię­ciem ręki. Pod­su­nął mi pod nos pod­nie­sione z pod­łogi
blan­kiety ken­kart. Rzu­cił je na stos innych rze­czy i z zacie­ka­wie­niem
zaczął się przy­glą­dać okrą­głej pie­częci z hitle­row­ską gapą.


— Opo­wie­cie wszystko na miej­scu. Ubierz­cie się. Ska­rieje, ska­rieje.


Schy­li­łem się i wtedy musiał się roz­wią­zać tro­czek, zanim zdą­ży­łem
zła­pać, kale­sony zsu­nęły mi się do kolan. Nie do uwie­rze­nia, ale nagość
wobec obcych, nawet chwi­lowa, zawsze jest upo­ka­rza­jąca. Nie­za­leż­nie od
oko­licz­no­ści…


Kazał żoł­nie­rzom wynieść cały mój doby­tek do samo­chodu. Kiw­nął na
sto­ją­cego przy drzwiach sko­śno­okiego Azjatę, a ten z wprawą dobrze
wyszko­lo­nego w swym fachu ban­dyty skrę­po­wał mi ręce wycią­gnię­tym z kie­szeni sznu­rem. Zarzu­cili mi palto na ramiona.


— Paje­chali — oznaj­mił lejt­nant i popchnął mnie w stronę wyj­ścia.


Było zimno, pew­nie ze dwa­dzie­ścia stopni poni­żej zera. Twarz mi
zesztyw­niała w ciągu paru sekund. Żało­wa­łem, że nie wci­snęli mi na głowę
choćby kape­lu­sza. Z daleka zoba­czy­łem jakąś młodą dziew­czynę, która na
widok Sowie­tów zawró­ciła i skrę­ciła w naj­bliż­szą prze­cznicę.


Sta­nę­li­śmy obok czar­nego dwu­drzwio­wego che­vro­leta mastera. Luk­su­sowe
auto. Zaczą­łem się zasta­na­wiać, komu go ukra­dli. Kie­rowca przez chwilę
pró­bo­wał uru­cho­mić sil­nik, ale ten tylko char­czał bez­sil­nie. Wysiadł,
wycią­gnął korbę i kilka razy mocno zakrę­cił. Motor zaczął stu­ko­tać, a z rury wyde­cho­wej pole­ciał kłąb czar­nego dymu. Chyba musiał być jakiś
pro­blem z panew­kami.


Odchy­lili przed­nie sie­dze­nie i wska­zali mi miej­sce z tyłu. Z obu stron
wsie­dli soł­daci, a obok kie­rowcy mój porucz­nik. Spo­dzie­wa­łem się, że
powiozą mnie do Bez­pie­czeń­stwa na 3 Maja. To byłoby naj­lep­sze, byłaby
jesz­cze szansa na prze­sła­nie jakiejś wia­do­mo­ści. Mie­li­śmy tam swo­jego
czło­wieka. „Józef” myślał o takich spra­wach zawczasu i posłał kilku
ludzi do mili­cji zaraz po wkro­cze­niu Ruskich do mia­sta. Ale zamiast w prawo z Piw­nej odbi­li­śmy zaraz w lewo. Dostrze­głem, że ruszyła za nami
jedna z cię­ża­ró­wek. Tylu po mnie jed­nego? Aż trudno uwie­rzyć.


Liw, Wierzbno, Mary­sin, spa­lone zabu­do­wa­nia Jam­ro­zika, klu­czyli,
naj­wy­raź­niej nie znali trasy. W Kału­szy­nie skrę­cili do miej­sco­wego
poste­runku, chcieli nabrać ben­zyny. Kazali wysiąść, oprzeć ręce na masce
auta. Kie­rowca odkrę­cił wlew paliwa, ale coś naj­wy­raź­niej poszło nie
tak, bo ten, który znik­nął w środku, wró­cił i bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.


— Ani gawa­riat, szto u nich niet ben­zina.


— Szliu­cha ich mat’ — zaklął porucz­nik i sam pofa­ty­go­wał się do budynku.


Widocz­nie jego siła per­swa­zji była znacz­nie więk­sza niż poprzed­nika, bo
z budynku wysko­czył prze­raź­li­wie chudy gów­niarz z dużą meta­lową bańką.
Led­wie ją dźwi­gał. Ofi­cer wyszedł za nim, uśmiech­nął się i scho­wał
pisto­let do kabury. Zapa­lił papie­rosa i cze­kał, aż bak się wypełni.


Heniu moja naj­droż­sza!


Czy Ty na pewno chcesz tego słu­chać? Ale może tak trzeba, może trzeba
zapa­mię­tać każdy skra­wek naszego życia? Może trzeba go prze­ka­zać? Dać
świa­dec­two? Ile będzie tych dni? Wiesz, co mam teraz w oczach? To jak
wró­ci­łaś ze spa­ceru z małą. Jak ją poło­ży­li­śmy w koły­sce, jak sta­nę­li­śmy
w oknie, jak Cię obją­łem od tyłu i patrzy­li­śmy na kwit­nące kasz­tany.
Mia­łaś na sobie tę swoją jasną suk­nię, którą tak lubię, a ja byłem w mun­du­rze. Byłaś tak piękna! I myśla­łem, że nie potrze­buję już nic wię­cej
do szczę­ścia. Że życie nie­sie ze sobą wiele nie­spo­dzia­nek, a ja prze­cież
nie mia­łem nawet prawa marzyć, że tyle od niego dostanę. Odwró­ci­łaś się,
wzię­łaś moją dłoń i przy­tu­li­łaś do policzka.


Tym razem samo­chód zapa­lił bez pro­blemu. Skrę­ci­li­śmy na Mrozy. Nie
mia­łem poję­cia, dokąd mnie wiozą. Mogli prze­cież wysa­dzić w polu i po
pro­stu zastrze­lić. Nie, nie, po co mie­liby w ogóle gdzie­kol­wiek wieźć.
Mogli pal­nąć kulą w łeb od razu tam, w miesz­ka­niu, i tyle. Ale widocz­nie
byłem im potrzebny. Z dru­giej strony, cóż oni mogli mieć na mnie?
Papiery prze­cież dobre. No, coś tam zna­leźli. Ale to wszystko można
jakoś wytłu­ma­czyć. Byli Niemcy, kon­spi­ra­cja, wspólny wróg.


Na dro­dze przed nami poja­wiła się fur­manka wypeł­niona na metr w górę
drze­wem. Nie było jej jak wymi­nąć, śniegu nawiało tyle, że można się
było poru­szać tylko środ­kiem. Kie­rowca trą­bił, ale chłop nie miał gdzie
zje­chać. Okła­dał konia batem, tyle że to nic nie dało. Dogo­niła nas
cię­ża­rówka z soł­da­tami. Kilku wysko­czyło i pognało w kie­runku fur­manki.
Chłop pró­bo­wał im coś tłu­ma­czyć, ale któ­ryś odbez­pie­czył broń i puścił
serię w niebo. Spło­szony koń ruszył, cią­gnąc po dro­dze kur­czowo
trzy­ma­ją­cego lejce chłopa. Skrę­cił gwał­tow­nie i musiał wpaść w nie­wi­doczny, zasy­pany śnie­giem rów, bo i on, i wóz prze­chy­lili się i padli na prawo. Łań­cuch, któ­rym drzewo było umo­co­wane, musiał pęk­nąć, bo
z łosko­tem zaczęło się zsu­wać do rowu. Koń pró­bo­wał się pode­rwać, sta­nąć
na nogi. Pęk­nięty dyszel mu to unie­moż­li­wiał, wbi­ja­jąc się w bok i wyry­wa­jąc kawał mięsa. Śnieg dookoła bły­ska­wicz­nie poczer­wie­niał.


Zanim ruszy­li­śmy, zoba­czy­łem jesz­cze kom­plet­nie bez­rad­nego chłopa.
Klę­czał na śniegu i coś tam mówił sam do sie­bie.


Cegłów, Sien­nica, Koł­biel, tam odbi­li­śmy w prawo. Wciąż nie wie­dzia­łem,
dokąd mnie wiozą. Żaden z nich nie ode­zwał się do mnie w cza­sie drogi
ani sło­wem, a i mię­dzy sobą nie gadali zbyt czę­sto. Cza­sami tylko
lejt­nant dawał wska­zówki kie­rowcy, a ten pota­ki­wał ski­nie­niem głowy.


Wje­cha­li­śmy do Otwocka. Nikt mi tego nie musiał mówić. Bywa­łem tu przed
wojną kil­ka­dzie­siąt razy. Ale chyba ni­gdy nie byłem w zimie. Jecha­li­śmy
tuż obok wylud­nio­nego bazaru. To tu w cza­sie wojny było getto. I stąd
pognali chyba do Tre­blinki rabina z Alek­san­drowa Iza­aka Dan­zi­gera. A razem z nim z dzie­sięć albo i pięt­na­ście tysięcy ludzi. Zobacz, że dziś
nie robi róż­nicy dzie­sięć albo pięt­na­ście tysięcy. Prawo wiel­kich liczb.
Jak mor­dują miliony, prze­sta­jesz liczyć tysiące. Wszy­scy sta­li­śmy się
odporni na śmierć, zbrod­nie, gwałty. Prze­stały nas dzi­wić. Mamy skórę
grub­szą niż naj­grub­sze zwie­rzęta. Ale w domach na Świer­ko­wej i Żerom­skiego, któ­rymi jecha­li­śmy, paliło się świa­tło, naj­wy­raź­niej ktoś w nich miesz­kał.


Zatrzy­ma­li­śmy się przed bramą dwu­pię­tro­wego domu na Legio­nów. Musia­łem
obok niego prze­cho­dzić przed wojną, ale zabij, nie pamię­tam, co tu było.
Porucz­nik odkrę­cił szybę i zaga­dał ze straż­ni­kiem, który pod­szedł do
auta z wycią­gniętą w jego stronę pepe­szą. Tam­ten zaj­rzał do środka,
cof­nął się i otwo­rzył bramę.


— Doje­chali — oznaj­mił porucz­nik, kiedy zatrzy­ma­li­śmy się przed
wej­ściem.


Na willi nie było żad­nych napi­sów, żad­nej tablicy. W środku jed­nak od
razu można było zauwa­żyć, że ten dom nie służy do miesz­ka­nia.
Spro­wa­dzono mnie na dół, do piw­nicy. W dużym pomiesz­cze­niu straż­nik
ode­brał moje doku­menty i kazał się roz­bie­rać. Poka­za­łem mu skrę­po­wane
ręce.


Pró­bo­wał roz­plą­ty­wać węzeł. Miał z tym spory kło­pot. Wyszedł i za chwilę
wró­cił, trzy­ma­jąc w ręku długi, chyba nie­miecki, bagnet. Spraw­nie
prze­ciął sznur. Przez chwilę nie byłem w sta­nie ruszać pal­cami,
kom­plet­nie mi zesztyw­niały.


— No, zbie­raj­cie się. Szkoda czasu. Gacie też — dodał, widząc, że nie
bar­dzo wiem, o co mu cho­dzi.


Jak tamci zaczął obma­cy­wać każdy skra­wek ubra­nia, zaj­rzał do butów,
wycią­gnął sznu­rówki, zabrał pasek. Drugi, który sie­dział przy nie­du­żym
stole, zapy­tał o nazwi­sko, imię, datę uro­dze­nia.


— Zuzga, Bole­sław, syn Wła­dy­sława i Reginy, uro­dzony w War­sza­wie
dwu­dzie­stego szó­stego kwiet­nia tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tego
dzie­wią­tego — recy­to­wa­łem. I pra­wie nie kła­ma­łem. Wszystko, jak wiesz,
się tu zga­dzało. Wszystko prócz nazwi­ska i imie­nia. Choć i ten Zuzga od
tylu już lat przy­ro­śnięty do mnie…


— Zawód? — Ten przy stole miał na naszyw­kach dwie belki.


— Fry­zjer — odpo­wie­dzia­łem. I to też nie było kłam­stwo. Ale kłam­stwo od
prawdy dzieli cza­sami cie­niutka linia. Tak cienka, jak ta oddzie­la­jąca
boha­tera od samo­bójcy.


Kazali się ubie­rać. Ten zza stołu wstał i pchnął mnie w kie­runku drzwi.
Dom miał dwa poziomy piw­nic. Spro­wa­dził mnie na ten niż­szy i pochy­liw­szy
moją głowę, wepchnął w wąziut­kie drzwi. Trze­cie po pra­wej stro­nie.
Usły­sza­łem szczęk klu­cza, potem odda­la­jący się stu­kot jego pod­ku­tych
butów. Przez chwilę, mimo odro­biny świa­tła z kory­ta­rza wle­wa­ją­cego się
szpa­rami w nie­szczel­nych drzwiach, musia­łem oswa­jać wzrok z tym, co tam
zasta­łem.


Cela była malutka. Dwa na pół­tora metra. Ale naj­gor­sze było to, że
sto­jąc, wciąż musia­łem być pochy­lony. Przy moich stu sie­dem­dzie­się­ciu
sze­ściu cen­ty­me­trach, aby wypro­sto­wać głowę, musie­liby dodać
przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia. Potkną­łem się o sto­jące tuż obok wej­ścia
wia­dro.


Śmier­działo moczem i jesz­cze czymś. Przez chwilę nie mogłem sobie
uświa­do­mić, co to za zapach. A potem przy­po­mniało mi się, że w kamie­nicy, gdzieś na rogu Dłu­giej i Nale­wek, prze­pro­wa­dza­li­śmy w trzy­dzie­stym pierw­szym, może dru­gim, rewi­zję. To była jakaś straszna
nędza. I też tam czu­łem taki fetor. I już wie­dzia­łem, że to szczury i ich odchody. Zło­ży­łem płaszcz w kostkę, poło­ży­łem na beto­nie i usia­dłem.
Musiała być już noc, ale nie mogłem tego spraw­dzić, zega­rek został w Węgro­wie. Może zresztą nie został, może któ­ryś z tych soł­da­tów wziął go
sobie w ramach wojen­nych zdo­by­czy? Czy Ty wiesz, że oni potra­fią nosić
na każ­dej ręce po sześć zegar­ków? Sam to widzia­łem. Nie, skąd masz
wie­dzieć? Prze­cież tam u Was, pod Kiel­cami, ich jesz­cze nie ma.
Tra­fiej­nych, tak mówią.


Uśmie­chasz się, wiem, że się uśmie­chasz. Ale wcale nie z tych zegar­ków.
Uśmie­chasz się do mnie. A ja się mar­twię i o Cie­bie, i o Kru­szynę.
Wycier­pia­ły­ście się w War­sza­wie pod­czas powsta­nia, a i teraz pew­nie nie
jest Wam lekko. Ale jesz­cze będzie dobrze. Będzie słońce i poje­dziemy
nad Świ­der, pój­dziemy brze­giem tam, gdzie nie będzie ludzi, poło­żymy się
na roz­grza­nym pia­sku albo w wodzie, która nawet nas nie przy­kryje. I będę Ci się spo­wia­dał nie z tych dni, które były, ale z tych, które
przyjdą.


Wiesz, dopiero teraz zorien­to­wa­łem się, że przez cały dzień niczego nie
jadłem. Nie czu­łem głodu, tylko w gar­dle mi zaschło. Może trzeba było
popro­sić tych na górze o kubek wody? Ale dla­czego miał­bym ich o cokol­wiek pro­sić? Mówią po pol­sku, ale czy oni są Pola­kami? Czy ci
wszy­scy słu­gusi Moskwy są Pola­kami? A wcale ich nie tak mało.


Wło­ży­łem palto, jest zbyt zimno, wsu­ną­łem dło­nie w jego rękawy. Tyś
chyba miała taką futrzaną mufkę. Z czego ona była? Z kró­lika? Mówi­łaś,
że naj­le­piej chroni przed zim­nem.


Musia­łem zasnąć, zobacz, jak szybko czło­wiek jest w sta­nie zaak­cep­to­wać
to, gdzie jest, jak go trak­tują. Obu­dzi­łem się, bo usły­sza­łem, naj­pierw
usły­sza­łem prze­raź­liwy krzyk, a potem trwoż­liwe stu­ka­nie w ścianę. Obok
naj­wy­raź­niej też kogoś trzy­mali. Prze­su­ną­łem dło­nią po pod­ło­dze i zna­la­złem jakiś mały odprysk cegły.


— Jasiń­ski z War­szawy, a ty?


— Zuzga, też z War­szawy — odstu­ka­łem alfa­be­tem Morse’a. Pomy­śla­łem, że
trzeba się trzy­mać swo­jej wer­sji. Kto wie, kto tam sie­dzi.


— Za co? — to znów on.


— Nie wiem — odpo­wie­dzia­łem.


Musie­li­śmy prze­rwać tę naszą roz­mowę, bo na kory­ta­rzu usły­sza­łem kroki,
a chwilę póź­niej do celi kogoś wepchnięto. Zoba­czy­łem przez moment w świe­tle kory­ta­rza potężną syl­wetkę. Męż­czy­zna zawa­dził głową o niski
sufit. Musiał być wyż­szy, znacz­nie wyż­szy ode mnie. Zaklął szpet­nie. Jak
ja przy­zwy­cza­jał wzrok do ciem­no­ści. Pod­szedł do mnie i usiadł bez
słowa. Naj­wy­raź­niej krwa­wił, bo co chwila wycie­rał czoło. Pod­cią­gnął do
góry kolana i oparł na nich głowę. Chyba nie dla­tego, że chciał spać,
ale wła­śnie po to, aby zata­mo­wać krew.


Ode­zwał się po dłuż­szym cza­sie.


— Ban­dyci. Pan już tu długo?


— Chyba nie — odpo­wie­dzia­łem.


— Chyba? — nie zro­zu­miał.


— Dziś mnie przy­wieźli — popra­wi­łem się.


— To mów pan jak czło­wiek. — Wyczu­łem w jego gło­sie jakiś rodzaj
iry­ta­cji. — Wie pan, co tu się dzieje?


— Skąd mam wie­dzieć? Lepiej śpijmy, noc, jutro będziemy mieli czas —
odpo­wie­dzia­łem, choć prze­stało mi się chcieć spać. Znów czu­łem
pra­gnie­nie i chłód.


Ale nie to było naj­gor­sze, zoba­czy­łem oczy. Jak to moż­liwe, że w tych
ciem­no­ściach je dostrze­głem, nie mam poję­cia. A jed­nak je widzia­łem. A może tylko czu­łem. Trą­ci­łem mojego sąsiada.


— Widzi pan? — zapy­ta­łem.


— Co? — odpo­wie­dział zaspany, naj­wy­raź­niej rana mu już nie prze­szka­dzała
i musiał się zdrzem­nąć.


— Szczur. — Wycią­gną­łem rękę w kie­runku drzwi.


— I po to mnie pan budzi? Jak panu… — Naj­wy­raź­niej cho­dziło mu o moje
nazwi­sko. Roze­śmia­łem się, ale on nie zro­zu­miał powodu. — Z czego pan
tak recho­cze?


— Zuzga. Bole­sław Zuzga — przed­sta­wi­łem się.


— Leon Zabużny. — W trak­cie wymie­nia­nia swo­jego nazwi­ska zdjął but i na
kola­nach zaczął się prze­su­wać w kie­runku szczura. Wziął zamach i ude­rzył
o pod­łogę. Ale gry­zoń był od niego szyb­szy. Musiał mieć tu poryte swoje
kory­ta­rze. — Uciekł — oznaj­mił, ale dla pew­no­ści ude­rzył jesz­cze raz w pod­łogę. — Zeżrą nas. Szczury to paskudz­two. Wiem, co mówię.


Wró­cił na swoje miej­sce i znów żeśmy zamil­kli.
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Kochana moja! Nie pospa­łem tej nocy zbyt długo. Co i raz sły­chać było kroki na
kory­ta­rzu i jęki docho­dzące z kilku cel. Oni chyba posta­no­wili zamknąć,
zaaresz­to­wać i zabić całą Pol­skę. Do tej naszej piw­nicy wtło­czyli, prócz
mnie, jesz­cze dzie­wię­ciu męż­czyzn. Możesz to sobie wyobra­zić? Dzie­się­ciu
męż­czyzn na tych trzech, no, góra czte­rech metrach kwa­dra­to­wych. W tym
dwóch, któ­rzy nie byli w sta­nie się nawet pod­nieść. Młody chło­pak miał
roz­oraną twarz. Tak jakby ktoś prze­cią­gnął go po dru­cie kol­cza­stym.
Przy­tom­niał, a potem zapa­dał w jakiś stan otę­pie­nia i cią­gle wzy­wał
matkę. Ten drugi twier­dził, że ma poła­maną prawą nogę. Był siny z bólu i pro­sił, by wezwać do niego leka­rza. Straż­nik tylko odburk­nął, że lekarz
przy­je­dzie, jak będzie miał czas.


Potrą­cone przez kogoś wia­dro prze­wró­ciło się i obry­zgało uryną
sie­dzą­cego naj­bli­żej. Rano zapa­lili świa­tło. Dali zbo­żo­wej kawy i po
kawałku czar­nego, kle­istego chleba.


Zabużny szep­nął mi do ucha, że ten obok drzwi to chyba ksiądz.


— Pan popa­trzy, ma kolo­ratkę — powie­dział i zaczął się prze­py­chać w jego
stronę.


Fak­tycz­nie, dostrze­głem biały koł­nie­rzyk na jego szyi. Ale nie byłem
pewien. Rów­nie dobrze mogła to być biała koszula przy­kryta koł­nie­rzem
płasz­cza.


Bolał mnie brzuch. Może z ner­wów, a może od tej kawy.


Pogrą­ży­łem się we wła­snych myślach. Wiele razy strze­la­łem do ludzi,
wiele razy biłem i mnie bito. Przy­po­mnia­łem sobie, jak w trzy­dzie­stym
czwar­tym goni­li­śmy Sta­war­czyka i Mej­ludę. Pamię­tasz? Musisz pamię­tać. To
była gło­śna sprawa. To Sta­war­czyk był hersz­tem. I nie miał skru­pu­łów.
Wymu­szał hara­cze od bie­da­ków. Ni­gdy od tych, któ­rzy mieli coś wię­cej,
zawsze od tych, któ­rym bra­ko­wało. Zastra­szyli kawał mia­sta. Szklarz,
kra­wiec, skle­pi­karz, han­dlarz sta­rzy­zną, dziew­czynki na ulicy, każdy był
dobry. I każda suma była dobra. Mia­łeś dwa złote, oddaj. Pięć, jesz­cze
lepiej. Bił i on, i jego ludzie. Cho­dził z dużym nożem, ale i spluwy
czę­sto uży­wał dla postra­chu. Kie­dyś posta­wił mu się jakiś młody
cze­lad­nik, dzie­ciak jesz­cze, szes­na­ście lat. Jak on miał na nazwi­sko?
Cze­bryda? No, zobacz, tyle lat, a ja pamię­tam. Zastrze­lił go z zimną
krwią. Lekarz sądowy wyjął mu z ciała sześć kul, a na pogrzeb przy­szedł
tłum, może i z tysiąc osób. Długo żeśmy na niego polo­wali, a on wciąż
się wymy­kał i wymy­kał. Ale to mnie wezwał komi­sarz.


— Masz tam kogoś? — zapy­tał.


Palił papie­rosa, a ja wie­dzia­łem, że ktoś już tam na górze musiał na
niego naci­skać w tej spra­wie. Sprawa była zbyt gło­śna. Pisali o tym
wszy­scy, od lewicy do pra­wicy. Od „Robot­nika” i „Gazety
War­szaw­skiej” po „Kur­jera Pol­skiego” i „Taj­nego Detek­tywa”.
Wszy­scy doma­gali się zła­pa­nia ban­dy­tów.


Mia­łem wielu infor­ma­to­rów, każdy per­so­nalny w komen­dzie mia­sta musi
mieć. Co tam gadać w komen­dzie mia­sta, każdy poste­run­kowy musi mieć.
Obaj wie­dzie­li­śmy, że ludzi można doci­snąć. Jed­nego bar­dziej, innego
mniej. Jeden szep­nie słowo, inny całe zda­nie. Ale w tej spra­wie wszystko
się waliło. Chyba ze dwa­dzie­ścia razy urzą­dza­li­śmy zasadzki. A on się
spryt­nie wywi­jał. Nie oto­czysz całej War­szawy.


— Masz go zna­leźć. — Komi­sarz się­gnął do szu­flady, wycią­gnął plik
bank­no­tów. Odli­czył dzie­sięć setek i mi je wrę­czył. — Jak ci zabrak­nie,
przyj­dziesz. A jak zosta­nie, zwró­cisz. Weź, kogo chcesz, i mi tych
ban­dzio­rów przy­pro­wadź.


Łatwo było powie­dzieć — i mi ich przy­pro­wadź.


— To ksiądz z Kobyłki. — Zabużny znów usiadł koło mnie. — Wyspo­wia­dał
kilku leśnych. Jak miał im odmó­wić? Przy­szli, to wyspo­wia­dał.
Zapro­wa­dzili do umie­ra­ją­cego, to poszedł.


Przez chwilę nie wie­dzia­łem, o kim mówi. Pod­nio­słem do ust swoją pajdę
chleba i wgry­złem się w miąższ. Potem uprzy­tom­ni­łem sobie, że to o star­szym, szpa­ko­wa­tym męż­czyź­nie z kolo­ratką, który trzy­mał teraz za
ręce jakie­goś mło­dego chło­paka nachy­lo­nego do jego ucha. Pew­nie jego też
spo­wia­dał.


Zabużny miał długą, podzio­baną ospą twarz, nie­pro­por­cjo­nalną nawet przy
jego wzro­ście. Za długą. I mocny zarost. Pew­nie musiał golić się dwa
razy dzien­nie.


— Co pan nic nie mówi? — zapy­tał.


— A o czym tu gadać? — Wzru­szy­łem ramio­nami.


— Ja ich znam.


— Kogo? — Znów nie bar­dzo wie­dzia­łem, o kim mówi.


Potarł roz­cięte w nocy czoło. Miał sporą ranę.


— Bol­sze­wi­ków. Już nas stąd nie pusz­czą. Jak ktoś wpadł w ich łapy, to
już nie wypusz­czą. Powie­szą — bia­do­lił. — Albo na białe niedź­wie­dzie.


— Co pan opo­wiada? Na Trzech Króli pój­dzie pan do domu — sta­ra­łem się go
pocie­szyć, choć sam nie wie­rzy­łem we wła­sne słowa. — Naj­da­lej na
Wiel­ka­noc.


Widzia­łem, że chciał coś powie­dzieć, ale tylko mach­nął znie­chę­cony ręką.


Mia­łem takiego chło­paka w dru­gim komi­sa­ria­cie. Znał pół mia­sta. Ale coś
tam prze­skro­bał i zamiast na ulicy wylą­do­wał za biur­kiem. Nawet broń mu
ode­brali. Poga­da­łem z jego prze­ło­żo­nym, zna­li­śmy się ze szkoły
ofi­cer­skiej, aby mi go oddał. Wzru­szył ramio­nami.


— A bierz go. I niech nie wraca — oznaj­mił. — Tylko uwa­żaj, bo ma lep­kie
ręce.


Kaza­łem mu się prze­brać w cywilne łachy i wysła­łem w mia­sto. Sam też
posze­dłem. Ludzie nie­chęt­nie mówili cokol­wiek. Bali się. Pie­nią­dze też
nie dzia­łały. Jak ni­gdy. Krą­ży­łem po mie­ście i wiesz, że co dom, to
wyda­wało mi się, że znam jego histo­rię, że w każ­dym byłem, że twa­rze
miesz­kań­ców prze­wi­jały mi się w moim fil­mie.


Poli­cja rzadko kiedy ma zupeł­nie czy­ste ręce. Taka służba. Komuś
odpu­ścisz, mniej­sze zło za więk­sze, komuś daru­jesz i masz nadzieję, że
zro­zu­mie. Cza­sami ci pomoże, cza­sami ty jemu. Ten mój chło­pak, Pry­kiert,
po tygo­dniu dał mi znać, że coś tam zna­lazł.


— Cho­dzi do takiej jed­nej na Woli — oznaj­mił.


— Dziew­czynka?


— Raczej nie. Młoda wdowa po pia­ska­rzu. Uto­pił się w Wiśle rok temu.


— Sam tam cho­dzi?


— Cza­sami sam, cza­sami z któ­rymś ze swo­ich. Zosta­wia go na zewnątrz. Ale
nie­zbyt czę­sto tam cho­dzi. Pew­nie mają gdzieś w mie­ście swoje miej­sce.
Bo ta, spoj­rzał do kajetu, Bra­tecka Sabina czę­sto na noc do domu nie
wraca.


Po trzech wypro­wa­dzili nas pię­tro wyżej do kibla. Trzy dziury obok
sie­bie. I smród. Pocie­kło ze mnie, ale poczu­łem się lepiej. Pięć minut,
pode­trzeć tyłek i do celi. Następni. Zapy­ta­łem straż­nika o wodę.


— A na co ci woda? — odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie.


— Umyć się chcia­łem.


Roze­śmiał się.


— Jesz­cze będziesz miał tyle wody, że ci się ode­chce.


Wró­ci­li­śmy do celi, a tam już ksiądz zarzą­dził, aby­śmy się wszy­scy o sie­bie poopie­rali. Miał rację, tak było odro­binę cie­plej.


No więc sta­li­śmy jeden dzień, drugi w oko­li­cach tego domu na Woli, ale
ani Sta­war­czyk do niej, ani Bra­tecka do niego nie poszła.


Pyta­łem ludzi i ukła­dały mi się pomału nitki w gło­wie. Prze­słu­cha­łem
jakie­goś zło­dzieja, który z nimi cza­sami cho­dził. On też mało wie­dział.
Tyle że potwier­dził ryso­pis. Wysoki bru­net, lat dwa­dzie­ścia osiem,
szybka ręka, bez­względny. I że wódka go nie rusza. Łeb miał jak skała.
Jesz­cze to, co naj­waż­niej­sze, że lubi hazard i boks.


Wzią­łem tego zło­dzieja z aresztu. Całe szczę­ście, że ani pro­ku­ra­tor, ani
sędzia śled­czy jesz­cze go nie prze­słu­chali. To dla­tego mówi­łem, że
poli­cja nie zawsze ma czy­ste ręce.


Puści­łem go cał­kiem wolno, ale wie­dzia­łem, gdzie go zna­leźć. Pew­nie mógł
tam­tego namie­rzyć i powie­dzieć, że go szu­kam. Wtedy kamień w wodę. Ale
było jasne, że go wcze­śniej czy póź­niej dopadnę i że życia mu się
wów­czas ode­chce. Miał mieć daro­wane i uczci­wie zaro­bił na swoją wol­ność.
Zna­lazł mnie po trzech dniach.


— Pan przo­dow­nik zna się na bok­sie? — zapy­tał.


Jak wiesz, lubi­łem boks, cza­sami, jesz­cze w Legio­nach, pró­bo­wa­li­śmy się
na pię­ści. Więc kiw­ną­łem głową.


— To pan zna Szap­sela Rotholca?


Znów kiw­ną­łem głową. To była taka pchła. Pięć­dzie­siąt kilo. Miał
pio­ru­nu­jący lewy pro­sty. Ktoś mi mówił, że w get­cie był w żydow­skiej
poli­cji. Ale wtedy to była sława. Przy­wiózł z Buda­pesztu brą­zowy medal.
Niczego już nie musiał mówić. Wie­dzia­łem, że Rotholc będzie wal­czył z jakimś Niem­cem i że pew­nie Sta­war­czyk też się tam pojawi. Ale jak go
wyło­wić w tłu­mie, a co wię­cej zatrzy­mać?


Udało się. Pry­kiert przy­szedł za Bra­tecką. Weszła do Jutrzenki.
Poroz­sta­wia­łem ludzi tak, aby mieli ze sobą kon­takt wzro­kowy. Pew­nie z tysiąc roz­krzy­cza­nych ludzi. A może wię­cej? Sta­war­czyk był już w środku,
w hali. Ale tam go nie można było aresz­to­wać. Gdyby zaczął strze­lać,
strach pomy­śleć.


Rotholc dobrze wal­czył. Bił tego Niemca i odska­ki­wał, bił i odska­ki­wał.
W trze­ciej run­dzie dopadł go całą serią i sędzia musiał prze­rwać walkę.
Sta­war­czyk, nie wie­dzieć dla­czego, nie był zado­wo­lony, pew­nie posta­wił
duże pie­nią­dze na prze­gra­nego. Widzia­łem, jak ze zło­ścią rzu­cił
podłuż­nym papie­rem w sie­dze­nie. I zaraz potem posta­no­wił wyjść. Razem z nim ta jego panna i jakiś młody chło­pak. Póź­niej oka­zało się, że to ten
Mej­luda.


Na obiad każdy dostał po trzy śle­dzie. Cze­goś takiego pew­nie w życiu nie
widzia­łaś. Z gło­wami, pełne ości. Zawsze lubi­łem śle­dzie. Dobrze
przy­pra­wione, z cebulką. I z kie­lisz­kiem zim­nej wódki. Ale te trudno
było wziąć do ust. Zja­dłem. Teraz pić się chce, a wody nie dali.


Do ostat­niej chwili nie wie­dzia­łem, któ­rym wyj­ściem wyj­dzie, sta­ną­łem
przy tym węż­szym. Roz­py­chał bez­ce­re­mo­nial­nie ludzi, coś tam wykrzy­ki­wał
do tych swo­ich. Sze­dłem za nim może ze trzy metry. Kątem oka widzia­łem
Pry­kierta i jesz­cze dwóch wywia­dow­ców. W pew­nej chwili Sta­war­czyk
obej­rzał się i przez chwilę nasz wzrok się skrzy­żo­wał. Powie­dział coś do
Mej­ludy i nagle obaj rzu­cili się do ucieczki. Byli młodsi ode mnie i chyba rów­nie silni. Sły­sza­łem gwizdki poste­run­ko­wych i stu­kot ich butów.
Krzy­cza­łem, aby się zatrzy­mali, ale wyry­wali przed sie­bie. Od czasu do
czasu widzia­łem, jak przy­stają i wycią­gają w moją stronę spluwy. Robi­łem
nagły zwrot. Zatrzy­ma­łem się i ja, wyrów­na­łem oddech i strze­li­łem. Jak
wiesz, nie­źle strze­lam. Ale za pierw­szym razem chy­bi­łem. Za dru­gim razem
było lepiej. Sta­war­czyk dalej jed­nak ucie­kał. I pew­nie, gdyby się nie
potknął, już bym go nie zła­pał. Wystrze­lał cały maga­zy­nek. Mogłem go tam
zabić, był łatwym celem, kil­ka­na­ście metrów. Może bym i to zro­bił,
gdy­bym wie­dział, że Pry­kiert już nie wróci do służby, że do końca życia
będzie miał unie­ru­cho­mioną prawą rękę. Tak, pew­nie bym to zro­bił.
Przy­sta­wi­łem mu mojego wal­thera do czoła. A on się roze­śmiał. Wie­dział,
że nie strzelę. Ale też wie­dział, że go powie­szą. Musiał wie­dzieć.


Dla­czego ja Ci o tym opo­wia­dam?


Pew­nie dla­tego, że jak dosta­łem nagrodę i medal, mia­łem poczu­cie, że to
nic nie­warte. Bo wzią­łem za kogoś odpo­wie­dzial­ność, całe życie za kogoś
biorę, i nie dałem rady. Jak tu wymie­rzyć rację. Zobacz, jakie to wtedy
było pro­ste, ban­dyta, któ­rego trzeba było zła­pać. I ten chło­pak. Byłem u niego w szpi­talu. Raz, drugi, piąty. Dostał rentę. Nie­wielką. Aż do
wojny do niego cho­dzi­łem. Miał tylko matkę. Pamię­tam jej oczy. Pełne
żalu, wyrzu­tów. Roz­pił się.


Ten chło­pak z roz­oraną twa­rzą strasz­nie krzy­czy. Powinni do niego
spro­wa­dzić leka­rza. Jest cały siny. Kto wie, czy prze­żyje do rana.


Nie­któ­rzy coś tam do sie­bie szep­czą. Zabużny też pró­bo­wał ze mną
poroz­ma­wiać, ale wolę mil­czeć, nie kusić losu. Kto wie, kogo tu
pode­słali.


Tak bar­dzo Cie­bie i Kru­szynę kocham. I tak mi Was bra­kuje. Chciał­bym i ją, i Cie­bie mocno przy­tu­lić. A naj­waż­niej­sze to wie­dzieć, że nic Wam
nie jest, że jeste­ście bez­pieczne, że nie cho­ru­je­cie, że macie co jeść i dach nad głową. Czło­wie­kowi przy­cho­dzą do głowy czarne myśli. Tyle się
wycier­pia­ły­ście w tej War­sza­wie. Ale jakie mie­li­śmy wyj­ście? Bar­dzo­ście
obie dzielne, moje panny.
  
5 stycz­nia 1945 roku, pią­tek, Otwock


Obu­dzili nas w środku nocy. Zapa­lone świa­tło. Zaczęli brać na prze­słu­cha­nia. Nie wywo­łują po nazwi­sku. Tu chyba wszystko jest tajem­nicą. Otwie­rają drzwi i wska­zują pal­cem. Po mnie też przy­szli. Wysze­dłem bez stra­chu. Naj­śmiesz­niej­sze, że teraz nie myślę o aresz­to­wa­niu, biciu, Sta­li­nie, nawet nie o Pol­sce. Uwie­rzysz, że moim jedy­nym marze­niem było, żeby się obmyć? I napić. Zapro­wa­dzili na pierw­sze pię­tro. Straż­nik kazał na kory­ta­rzu sta­nąć
twa­rzą do ściany, a sam zapu­kał. Otwo­rzył drzwi, ale nie sły­sza­łem, aby
cokol­wiek powie­dział. Chwilę potem wepchnął mnie do pokoju i pró­bo­wał
zamknąć drzwi. Chyba był z tym jakiś pro­blem. Męż­czy­zna, który sie­dział
przy biurku, wstał, pal­cem poka­zał mi krze­sło przy tym biurku z zapa­loną
na nim lampą, a sam dopchnął drzwi od środka.


— Wszystko to par­tac­two — powie­dział nie­na­ganną pol­sz­czy­zną. —
Zapa­li­cie? — Pod­su­nął mi paczkę ame­ry­kań­skich papie­ro­sów.


Wzią­łem jed­nego, a on mi przy­pa­lił zapal­niczką zro­bioną z kara­bi­no­wej
łuski, prze­su­nął papiery i usiadł od mojej strony na biurku. Pierw­szy
papie­ros od trzech dni. Ale jakoś mi tego nie bra­ko­wało. Zresztą, jak
pamię­tasz, wcze­śniej też potra­fi­łem długo nie palić.


Miał nie wię­cej niż trzy­dzie­ści lat, dobrą, gra­na­tową mary­narkę i ele­gancką koszulę. Tro­chę do tego stroju nie paso­wały ofi­cerki i wpusz­czone w nie woj­skowe, zie­lone spodnie.


— No i co tam, oby­wa­telu Ostwind? Jak się czu­je­cie?


Jakby mnie sma­gnął batem przez twarz. Wie­dzą, jak się nazy­wam. A skoro
to wie­dzą, zna­czy, nie ma żad­nego przy­padku w tym, że mnie aresz­to­wali.
Ale co wie­dzą? Kogo zatrzy­mali prócz mnie? Jak do mnie dotarli? Kła­mać?
Zapie­rać się? Co mówić? Co mówić?


Popa­trzy­łem mu pro­sto w oczy. Miał przy­jemną, sym­pa­tyczną twarz. Pew­nie
ojciec był przed wojną leka­rzem, adwo­ka­tem, może ban­kow­cem.


— Kim przed wojną był pań­ski ojciec? — zapy­ta­łem i zacią­gną­łem się
dymem.


Roze­śmiał się, jakby usły­szał dobry dow­cip.


— Dla­czego pan o to pyta?


— Bo się zasta­na­wiam, dla­czego pan im służy?


— Komu im?


Zoba­czy­łem jakiś skurcz na jego twa­rzy.


— Komu­ni­stom.


Na chwilę zapa­dła krę­pu­jąca cisza. Potem ujął klosz lampy i skie­ro­wał
świa­tło w drugą stronę. Wycią­gnął dłoń w kie­runku wiszą­cego na ścia­nie
orła bez korony.


— Pol­sce służę.


Ale ja zamiast tego orła widzia­łem kratę w oknie. I jakoś to ona
bar­dziej mi do niego paso­wała.


Prze­szedł na drugą stronę biurka, wziął do ręki jakiś papier. Przez
chwilę go czy­tał, potem mi go pod­su­nął.


— Pod­pisz­cie — powie­dział.


To był pro­to­kół z rewi­zji. Naj­cie­kaw­sze, że z rewi­zji dzień po moim
zatrzy­ma­niu.


 


Ja, funk­cjo­na­riusz Tym­cza­so­wego Rządu Rze­czy Pospo­li­tej Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego w Węgro­wie Kresa Ste­fan, dzia­ła­jąc na mocy pole­ce­nia kie­row­nika Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego w Węgro­wie z dnia — prze­kre­ślona trójka — 4/I 1945 roku przy udziale jako pro­to­ku­lanta Apczyń­skiego Bole­sława, w obec­no­ści świad­ków Bodec­kiego Kazi­mie­rza i Powskiego Edwarda prze­pro­wa­dzi­łem rewi­zję w miesz­ka­niu Zuzgi Bole­sława w Węgro­wie przy ulicy Piw­nej No. 24. 


 


W wyniku któ­rej zna­la­złem u niego nastę­pu­jące przed­mioty, które zakwe­stio­no­wa­łem1. 


Sporo tego było: zaświad­cze­nia o odro­cze­niu służby woj­sko­wej, o reje­stra­cji w RKU, blan­kiety ken­kart, datow­niki, różne pie­czę­cie — nie­miec­kie i nasze, z NSZ, także ta Komendy Okręgu, szkic orga­ni­za­cyjny, wnio­ski nomi­na­cyjne, jakieś instruk­cje, roz­kazy. Dużo za dużo. 


 


Przed­mioty powyż­sze ode­bra­łem w celu dołą­cze­nia do akt sprawy. 


Oświad­cze­nia osób obec­nych przy rewi­zji. 


Żad­nym zastrze­żeń w przed­mio­cie rewi­zji nie mam. 


 


— Prze­czy­ta­li­ście? — zapy­tał, a gdy kiw­ną­łem głową, podał mi pióro. — Pod­pisz­cie — wska­zał miej­sce. — Z tymi błę­dami?


Znów się roze­śmiał, a mnie przy­szło do głowy, że pew­nie zaczął stu­dia
przed wojną, może nawet je skoń­czył.


— Z błę­dami. Wie­cie, jak jest, nie mamy jesz­cze za wielu wykształ­co­nych.


— Ale mnie prze­cież przy tym nie było. Skąd to się u mnie wzięło? —
Pró­bo­wa­łem przez chwilę grać, chyba jed­nak nie­zbyt dobrze wypa­dłem w tej
roli.


— Nie pod­pi­sze­cie? — Tym razem w jego gło­sie wyczu­łem groźbę.


Wzią­łem pióro i pod­pi­sa­łem dwoma nazwi­skami — Zuzga-Ostwind.


Zapy­ta­łem, czy mogę dostać kubek wody. Kiw­nął głową i zaraz potem
straż­nik przy­niósł dzba­nek. Piłem i piłem.


Wró­ci­łem do celi. Nie było już chło­paka, który tak jęczał. W ogóle w celi się prze­rze­dziło. Został tylko Zabużny i jakiś star­szy męż­czy­zna.


— No i co? Jak było? — zapy­tał Zabużny.


— Dali pić — odpo­wie­dzia­łem tylko po to, aby coś powie­dzieć.


— Już stąd nie wyj­dziemy — zaję­czał. — Ja to wiem.


Parę minut póź­niej zabrali go na prze­słu­cha­nie.


Pró­bo­wa­łem się znów zdrzem­nąć, ale sen nie przy­cho­dził. Zobacz, Kochana,
ni­gdy z tym nie mia­łem pro­blemu. Mogłem spać w każ­dych oko­licz­no­ściach,
mogły wybu­chać poci­ski, a ja spa­łem. Może to już sta­rość? Jak myślisz?


Tak było pod Kostiuch­nówką. Mia­łem szes­na­ście lat, szcze­niak byłem.
Ni­gdy Ci o tym nie mówi­łem, prawda? „Legiony to żoł­nier­ska nuta, Legiony
to stra­ceń­ców los! Legiony to żoł­nier­ska buta, Legiony to ofiarny stos”.
Ileż razy potem żeśmy to śpie­wali? Co aka­de­mia, to ten stos i stos.
Prze­śla­duje mnie do dziś. Rzu­ci­li­śmy się. Ile w tym było odwagi,
myśle­nia o Pol­sce, a ile bra­wury? Prawda była taka, że bro­dzi­li­śmy po
mokra­dłach, każdy szu­kał skrawka suchej ziemi. Stopy zapa­dały się w bagno, wszy­scy śmier­dzie­li­śmy zgni­li­zną i śmier­cią. Raz my ich, raz oni
nas. Do tyłu i do przodu, znów do tyłu, a potem pod­ry­wa­li­śmy się i apiać
widzia­łem czy­jeś prze­ra­żone oczy, pora­nione piersi, ode­rwane ręce.
Wrza­skiem tłu­mi­li­śmy strach. Reduta Pił­sud­skiego, Pol­ska Górka, Pol­ski
Mostek, Pol­ski Lasek. Ładne nazwy, prawda? Trup na tru­pie. Dwa tysiące
takich jak ja, pra­wie sami gów­nia­rze.


Pod­szedł kie­dyś do mnie major, mar­sza­łek Śmi­gły to był wtedy major, i zapy­tał, czy się boję.


— A czego, panie majo­rze? — odpo­wie­dzia­łem.


— Śmierci, sze­re­gowy — miał posza­rzałą, zmę­czoną twarz. — Śmierci.


— Śmierć każ­demu pisana. — Czu­łem jego wzrok na szyi. — Będzie, to
będzie. Nie uciek­niesz.


Zru­gał mnie wtedy na trzy poko­le­nia wstecz i dwa do przodu.


— Macie żyć — mówił nie tylko do mnie. Także do tych, któ­rzy stali obok.
— Pol­sce nie są potrzebne wasze tru­chła.


Tak powie­dział — tru­chła.


Ktoś zapy­tał, a gdzie ta Pol­ska będzie? I kiedy?


— Każdy z was nosi Pol­skę w sobie. Każ­dego dnia. I w każ­dym miej­scu
warto się o nią bić i trosz­czyć.


Jak poszedł, owi­ną­łem się w płaszcz, w oko­pie były takie bel­ko­wa­nia, w któ­rych Węgrzy trzy­mali amu­ni­cję. Wla­złem tam i usną­łem. Ruska arty­le­ria
waliła, a ja spa­łem. Nie do uwie­rze­nia. Gdyby mnie Kostek Balicki nie
zna­lazł i nie obu­dził, pew­nie by mnie jakiś Kozak nadział na bagnet.
Wyco­fy­wa­li­śmy się, od tran­szei do tran­szei. Ta Kostiuch­nówka to nie była
mała wieś, pew­nie z pię­ciu­set, może sied­miu­set miesz­kań­ców. Więk­szość
poucie­kała z bydłem na bagna. Ale nie­któ­rzy zostali. Poszli­śmy do
cha­łupy pod lasem i we trzech gwał­tow­nie wdar­li­śmy się do środka. Dwie
baby, jedna star­sza, druga młod­sza, gro­mada dzieci na piecu, jedno
jesz­cze u cycka. Wszyst­kie patrzyły na nas ze stra­chem, pew­nie nie­je­den
tu już był przed nami i każdy z takim samym pyta­niem.


Kapral popro­sił o mleko, o coś do jedze­nia. Pokrę­ciły głową. Posze­dłem z Plichtą do obory. Stała kro­wina chuda, żebra jej można było poli­czyć pod
skórą. Plichta chciał ją wydoić, zaczął szu­kać jakie­goś garnka,
roz­grze­by­wał resztki siana.


Przy­bie­gła za nami star­sza z tych kobiet. Miała popa­lone, czarne ręce.
Zarzu­ciła na kark podziu­ra­wiony cha­łat, spod któ­rego wyzie­rały duże
piersi.


— Ne ma, ne ma, pany — krzy­czała i zasła­niała bydlątko roz­ło­żo­nymi
rękoma.


Plichta zdjął kara­bin i pod­szedł do niej tak bli­sko, że lufę miała
pra­wie przy skroni.


— Paszła won — krzyk­nął, ale baba się nie ruszyła z miej­sca.


— Zostaw — popro­si­łem. — Prze­cież to ich jedyna żywi­cielka.


Wtedy jesz­cze nie mówi­łem tak dobrze po pol­sku, wciąż gdzieś pałę­tał się
ten mój żydow­ski akcent.


A on się na mnie wściekł, bo kiszki mu już do krę­go­słupa przy­ro­sły, bo
trzeci dzień nie mie­li­śmy niczego poza zgni­łymi jabł­kami w ustach, bo
zro­bi­li­śmy w dwa dni kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów rzu­cani z jed­nego skrzy­dła
na dru­gie. I może by strze­lił nie tylko do niej, ale i do mnie, gdyby
nie wpadł do obory Bie­niasz­kie­wicz. Wyrwał mu kara­bin i cisnął go na
zie­mię.


— Jebi twaju mat’! — Kapral, potężne chło­pi­sko, ze sto kilo wagi,
okła­dał pię­ściami po gębie Plichtę, aż ten pole­ciał na kle­pi­sko. — Takiś
ty Polak? Co z cie­bie za czło­wiek?


Prze­wró­cił go na zie­mię i wiesz, co się stało? Ta kobita rzu­ciła się
rato­wać chło­paka. Pod­nio­sła i zapro­wa­dziła do cha­łupy. A potem dali nam
nawet jakiejś jagły. Jedli­śmy wszy­scy z jed­nej miski drew­nia­nymi
łyż­kami. Szybko, byle brzuch napeł­nić, żeby już nie ssał, nie powo­do­wał
mdło­ści. I stały te dzieci, cała gro­mada, przy stole i cze­kały, żeby też
usiąść i zła­pać jakieś resztki, które po nas zostaną. W ich oczach
zamiast stra­chu był teraz tylko głód.


Nie wytrzy­ma­łem tego, wysze­dłem na zewnątrz, posze­dłem za oborę, bo
pęcherz mi nawa­lał i co jakiś czas, czę­ściej niż inni, musia­łem latać za
potrzebą.


Zoba­czy­łem z daleka rosyj­ską kawa­le­rię. Oni mnie chyba też wypa­trzyli,
bo trzech ruszyło galo­pem w moją stronę. Wpa­dłem do cha­łupy, zła­pa­łem
kara­bin i nie musia­łem niczego mówić. Gna­li­śmy przez pole do lasu.
Prze­dzie­ra­li­śmy się przez łopiany, całe mun­dury mie­li­śmy poob­kle­jane
rze­pami. Zosta­wa­łem w tyle, byłem słab­szy od innych. Serce mi łomo­tało
tak, że jesz­cze sto metrów, a musia­łoby roz­pry­snąć się na drobne
kawałki. Chcia­łem krzyk­nąć, że jed­nak śmierć to nie jest taka pro­sta
sprawa i nie­je­den popu­ści w gacie na samą myśl o niej, ale kiedy czu­łem,
że jest tuż-tuż, że przed nią nie umknę, zoba­czy­łem klę­czą­cego kaprala,
który ze swego man­li­chera strzela raz za razem. A potem dostrze­głem, że
już tylko jeden z tych Rosjan zawraca i umyka do swo­ich. Roz­sza­lały koń
prze­biegł obok nas, tra­tu­jąc jakieś jałowce, pousy­chane krzaki ały­czy,
tar­niny i wyso­kich jeżyn. Nie byłem w sta­nie się ruszyć. Bie­niasz­kie­wicz
z Plichtą zła­pali mnie za ramiona i docią­gnęli do lasu.


I ta Pol­ska się gdzieś w nas wtedy budziła i ogrze­wała. Wcale nie na
defi­la­dach, ale raczej w tym gnoju obory, przy tych jagłach, przy nauce
czy­ta­nia tych, któ­rzy tego nie umieli, w stra­chu, w cuch­ną­cych onu­cach,
wśród tej brud­nej gro­mady dzieci, któ­rych ojców pognali albo do jed­nej,
albo do dru­giej armii.


Mar­twię się o Was. Co Bożenka teraz czyta? Czy to już czas na Ogniem i mie­czem, na Zagłobę, Skrze­tu­skiego i Woło­dy­jow­skiego? Pew­nie jesz­cze
nie. Te lata są, nie­stety, stra­cone. Nie ma szansy, aby mnie poznała,
kiedy się zoba­czymy. Będę dla niej obcym czło­wie­kiem. Ogromna cena za
oca­le­nie życia. Pięć lat to strasz­nie dużo. Za dużo. Ale jakie było
wyj­ście? Tylu ludzi mnie znało w War­sza­wie. Kto by chciał zary­zy­ko­wać
głową? Zresztą, prze­cież nie tylko swoją. Pew­nie prę­dzej czy póź­niej
wpadł­bym w ich łapy i podzie­lił los mamy i ojca. Wiesz, cza­sami sobie
wyobra­żam, jak ich ładują do tych bydlę­cych wago­nów. Stoją ści­śnięci,
ktoś pła­cze, jakieś walizki, tobołki. Dużo ich w tym wago­nie, bo to już
raczej szkie­lety niż ludzie. Ojciec w czter­dzie­stym dru­gim miał
sie­dem­dzie­siąt lat. Czemu on był winien? Komu prze­szka­dzał? A matka? Nie
pamię­tamy, jak się rodzimy, to natu­ralne, gorzej — gdy nie znamy gro­bów
naj­bliż­szych. Jak jakiś upiorny sen przy­cho­dzi mi do głowy, że giną w męczar­niach, że dusi ich gaz. A może szczę­śli­wie umarli już w tym
wago­nie, może nie doje­chali?


A Wy? Prze­cież też nie były­by­ście bez­pieczne. Gdy­bym wyko­nał roz­kaz
Niem­ców, gdy­bym w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym zare­je­stro­wał się jako były
poli­cjant? Nie ma co myśleć. Może by mnie zro­bili komen­dan­tem żydow­skiej
poli­cji w get­cie? Co wtedy? Jak spoj­rzeć w twarz komuś, kto sam napluł
na sie­bie, na swoją prze­szłość, na doro­bek życia? Trudne pyta­nia bez
odpo­wie­dzi.



  
    	
      
    Wszyst­kie doku­menty przy­ta­czane są w pisowni ory­gi­nal­nej. ↩
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Kochana moja! Wciąż się zasta­na­wiam, co oni chcą ze mną zro­bić. Do czego jestem im
potrzebny, na co liczą, co wie­dzą. Wię­zie­nie, nawet takie jak to, nie
jest naj­gor­szą rze­czą w życiu. Naj­gor­sza jest nie­pew­ność.


Nie pamię­tam, kiedy wrzu­cili do celi Zabuż­nego. Nie obu­dzi­łem się. Mówi,
że go bili, ale wygląda cał­kiem dobrze. Tylko trzę­sie się jak gala­reta.
Może to z zimna? Wró­cił też ksiądz. Stara się innych pocie­szać. Ze mną
też poroz­ma­wiał. Zapy­tał, czy daję sobie radę.


Tro­chę jestem jak we śnie. Przy­cho­dzą obrazy z dzie­ciń­stwa, mło­do­ści.
Nie powin­naś się o mnie mar­twić. Uśmie­cham się.


Przy­po­mniał mi się pierw­szy dzień pracy u Mosze Gol­dwichta. Mia­łem
czter­na­ście lat. Pamię­tasz, kie­dyś Ci poka­za­łem to miej­sce. Co tam
dzi­siaj jest? Pew­nie tylko, jak cała War­szawa, jak w całej War­sza­wie —
ruiny. Gol­dwicht był nie­wiele star­szy niż ja dzi­siaj, ale wtedy wyda­wał
mi się strasz­nie wie­kowy. Miał piękny fotel, na któ­rym sadzał klien­tów.
Pod­pórki na łok­cie były pół­okrą­głe, rzeź­bione. Jak tam pach­niało. Nie do
uwie­rze­nia. Matka ni­gdy nie uży­wała per­fum. Kogo zresztą z bied­nych
Żydów stać na per­fumy?


Pierw­szego dnia nauczył mnie ostrzyć brzy­twę. Nie na żad­nym pasku, tylko
na kamie­niu. Polał kamień wodą.


— Przy­łóż brzy­twę grzbie­tem rów­no­le­gle do końca kamie­nia. Nie, nie tak.
— Przy­trzy­mał moją rękę i sam ją uło­żył. — Ostrzem w kie­runku kamieni, o tak. Potem deli­kat­nie doci­skaj ostrze brzy­twy do kamie­nia i pchnij je do
przodu. Ost fasz­tajn?1 — zapy­tał, a ja kiw­ną­łem głową, bo
wydało mi się, że nic w tym trud­nego.


Na kamie­niu brzy­twę szli­fu­jesz odwrot­nie niż na pasku. Miał trzy
kom­plety. Zie­lony, brą­zowy i czer­wony. Ten ostatni zare­zer­wo­wany dla
naj­lep­szych klien­tów, brą­zowy dla gor­szych, a zie­lony dla tych, któ­rzy
przy­cho­dzili się golić tylko wtedy, gdy musieli.


Spró­bo­wa­łem raz i drugi, ale nie był zado­wo­lony. Do zakładu wszedł
objesz­czyk. Był zna­jo­mym Gol­dwichta, co wię­cej, takim od czer­wo­nej
brzy­twy. Nie wie­dzieć czemu, od roku, wciąż pozo­sta­jąc w służ­bie,
miesz­kał w War­sza­wie. Zlu­stro­wał mnie wzro­kiem, zdjął palto i rzu­cił je
w moją stronę. Całe szczę­ście chwy­ci­łem, zanim spa­dło na pod­łogę.


Jak się póź­niej oka­zało, objesz­czyk, wysoki, przy­stojny, może
trzy­dzie­sto­letni męż­czy­zna, zawsze roz­po­czy­nał gole­nie od dow­cipu. I zawsze o Żydach. Tym razem nie było ina­czej.


— Cyber­blat dawał do gazety nekro­log po swo­jej żonie i spy­tał o cenę. —
Do pię­ciu wyra­zów za darmo — odpo­wie­dzieli w gaze­cie. — Nooo… to niech
będzie: Zmarła Zelda Gold­man. — Ma pan do dys­po­zy­cji jesz­cze dwa wyrazy.
— To niech będzie: Zmarła Zelda Gold­man, sprze­dam konia.


Wybuch­nęli śmie­chem. I trwało pew­nie ze dwie minuty, zanim się
uspo­ko­ili.


— A ten? — Borys Pie­tro­wicz wycią­gnął palec w moją stronę.


— Do przy­ucze­nia. Pierw­szy dzień.


— Jew­riej?2 — Było sporo nie­chęci w jego gło­sie.


Gol­dwicht przy­tak­nął, posa­dził go w swoim kró­lew­skim fotelu, szczel­nie
opa­tu­lił mun­dur płó­cienną białą płachtą, prze­tarł mu twarz zmo­czoną
ścierką, a potem sta­ran­nie namy­dlił.


Znów dali słone śle­dzie z gło­wami i kawa­łek chleba. Ale tym razem dali
też wia­dro z wodą. Jak dla konia. Dobre i to. Każdy uno­sił je do góry,
prze­chy­lał i pró­bo­wał uga­sić pra­gnie­nie.


Jakże mi impo­no­wał ten jego mun­dur, jakże chcia­łem być do niego podobny,
jakże chcia­łem nosić się tak, jak on. Zazdro­ści­łem wtedy wielu ludziom.
Ich bogac­twa, pięk­nych kobiet, tego, jak mówią.


Zarost zni­kał z twa­rzy Borysa Pie­tro­wi­cza razem z mydłem. W ruchach
Gol­dwichta nie było pośpie­chu, była za to pre­cy­zja i pew­ność sie­bie.
Deli­kat­nie odchy­lał uszy, nos, uno­sił brodę, cza­sami dla pew­no­ści
prze­je­chał dło­nią po policzku objesz­czyka. Gwał­tow­nym ruchem strzą­sał
pianę do pojem­nika, który stał przy tro­nie. Na koniec sta­ran­nie wytarł
mu twarz ręcz­ni­kiem i skro­pił ją wodą koloń­ską. Kazał pod­sta­wić mu pod
twarz lustro. Trzy­ma­łem je w wycią­gnię­tych rękach, a on spraw­dzał każdy
cen­ty­metr. Potem kiw­nął głową, się­gnął za pazu­chę, wycią­gnął pugi­la­res i podał Gol­dwich­towi bank­not rublowy. Ten sta­ran­nie odli­czył
dzie­więć­dzie­siąt kopie­jek. I to też, jak się oka­zało, był cere­mo­niał,
dostał jesz­cze dwie kopiejki napiwku.


Cze­ka­łem z płasz­czem, jak tylko się pod­niósł, ale przez nie­uwagę, a może
z ner­wów jakoś tak sta­ną­łem, że z kie­szeni płasz­cza wyle­ciało jakieś
zawi­niątko. Pod­nio­słem, a on z uwagą popa­trzył na mnie, potem chwy­cił
mnie za nos i ści­snął z całej siły.


— Durak — oznaj­mił, wziął ode mnie zawi­niątko, prze­rzu­cił płaszcz przez
ramię i wyszedł bez poże­gna­nia.


Gol­dwicht nie zamie­rzał mnie bro­nić, raczej odwrot­nie. Nabur­mu­szył się i potrzą­snął pię­ścią.


— Powi­nie­neś uwa­żać. — Odwró­cił się i sta­nął w oknie.


Posprzą­ta­łem i sta­ną­łem obok niego. Było jesz­cze wcze­śnie, ale na ulicy
ruch pomału zamie­rał. Z daleka wypa­trzy­łem Esterę Bronf­man, piękną córkę
Moszego. Nosiła wysoko głowę i uda­wała, że nie widzi męskich spoj­rzeń,
które odpro­wa­dzały ją z każ­dej strony.


— Zi ot a gityn tuchys3 — raczej odczy­ta­łem to z jego ust, niż
usły­sza­łem.


To dziwne, ale zasną­łem nie wie­dzieć kiedy. Czas w zamknię­ciu prze­staje
mieć zna­cze­nie, ina­czej wygląda. Zwłasz­cza gdy mie­rzysz go tylko kro­kami
straż­ni­ków, czy­imś krzy­kiem, jękiem, wspo­mnie­niem. Zasy­piam, budzę się,
widzę kogoś nowego, przy­glą­dam się, wiem, że to na chwilę, że mogę tej
twa­rzy już ni­gdy nie zoba­czyć. Powiedz, czy tak ma wyglą­dać ta nowa
Pol­ska? Prze­cież wszyst­kich nas nie zamkną. Sowiety to jest
prze­kleń­stwo. Wcale nie mniej­sze od Hitlera. I nawet jak ich wła­dza
potrwa tylko rok czy dwa, nie daj Boże pięć, będziemy pła­cić za to
okrutną cenę. Bo wyle­zie na wierzch ta cała plwo­cina, zepsu­cie,
zgni­li­zna, bo prze­staną obo­wią­zy­wać jakie­kol­wiek zasady, bo moral­ność
zdep­czą, zde­pra­wują mło­dych, dom odbiorą i z czło­wieka zro­bią maskę.


Pamię­tasz, jak przy­sła­łaś mi w czter­dzie­stym trze­cim Wasze zdję­cie? Będę
je miał przed oczyma do końca życia. Ty i Kru­szyna. Miała pięć lat. Była
poważ­nym dziec­kiem. Ma takie myślące oczy. Może to ona naj­bar­dziej z nas
się wycierpi, kto wie. Kto wie, ile jesz­cze potrwa ta wojna, kto tu kogo
wykiwa. Nie ma we mnie wiel­kich nadziei. Jaką Bożenna skoń­czy szkołę,
kim będzie, jakie życie dosta­nie? Czę­sto o tym myślę. I gdzie żyć
będziemy? Zobacz, wciąż uży­wam liczby mno­giej. To chyba dobry omen,
prawda? Bo dopóki mogę pisać te listy do Cie­bie, do Was, nawet jeśli one
tylko w mojej gło­wie, wciąż jest nadzieja.


Dzi­siaj święto Trzech Króli, a ja do tej pory nawet modli­twy nie
zmó­wi­łem.



  
    	
      
    Zro­zu­mia­łeś? (jidysz). ↩



    	
      
    Żyd (ros.). ↩



    	
      
    Ta dziew­czyna ma dobrą dupę (jidysz). ↩
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Od rana ruch na kory­ta­rzu, cią­gle sły­chać szczęk otwie­ra­nych i zamy­ka­nych drzwi. Znów musieli przy­wieźć par­tię aresz­to­wa­nych. Tro­chę to wygląda tak, jakby mieli listy wszyst­kich tych, któ­rzy byli w kon­spi­ra­cji. Bo i może mieli, kto ich tam wie. Dla nich to nie Hitler był tu, w Pol­sce, ważny, ale my. Myślę sobie, że już Pol­ski może nie być, że nie dadzą nam żyć po swo­jemu. Tych, któ­rzy się prze­ciw­sta­wią, zamor­dują, innych wyślą na Sybe­rię. Taki naród, taka tra­dy­cja. Gubię się, to prze­cież nie naród, ale ci ban­dyci, któ­rzy dorwali się tam
do wła­dzy. To ten sys­tem prze­klęty. Ale sys­tem two­rzą prze­cież ludzie. A ci nie mają skru­pu­łów ani bojaźni przed Bogiem. Pomor­do­wali miliony, a świat mil­czał. Teraz też mil­czy. Co zresztą świat obcho­dzą miliony.


Pamię­tasz, jak poszli­śmy do Colos­seum, oboje lubi­li­śmy kino, to był maj,
a może czer­wiec, parę mie­sięcy przed wojną. I te obrazki, które
poka­zy­wali z Rosji. Dobro­duszny Sta­lin i tłumy. Wszyst­kich ich tam
zagnali? A może nie, może im już głowy poprze­ra­biali.


Lepiej myśleć o czym innym. Ten nasz szlak kinowy. Naj­pierw wła­śnie
Colos­seum, potem Stu­dio, Defa, Maje­stic, Europa. Wszyst­kie na Nowym
Świe­cie. Cza­sami nic nie wycho­dziło z moich obiet­nic, czę­sto musia­łem
dłu­żej zostać w pracy, wtedy w ostat­niej chwili łapa­li­śmy dorożkę i gna­li­śmy na zła­ma­nie karku, byle film się nie zaczął. Ale wiesz, co
naj­bar­dziej lubi­łem? Wcale nie film, choć film, świa­tła, ludzie wokół,
wszystko było ważne. Waż­niej­sze jed­nak było iść tym Nowym Świa­tem, kiedy
Ty trzy­ma­łaś mnie za ramię, mia­łaś piękną sukienkę, kape­lusz, buty i mogłem być dumny, że taka kobieta wybrała wła­śnie mnie. Mnie wła­śnie,
nikogo innego. I potem, kiedy w ciem­no­ści wsu­wa­łaś swoją dłoń w moją,
ści­ska­łaś z emo­cji, gdy coś Cię poru­szyło na ekra­nie.


Zobacz, jak to się poukła­dało. Było tylu świet­nych akto­rów. Pamię­tasz
Igo Syma? Zaśmie­wa­łaś się z jego pio­se­nek, gdy akom­pa­nio­wał sobie na
pile. Zastrze­lili go nasi w czter­dzie­stym pierw­szym. A Dym­sza, tak go
lubi­łaś. Kto go zresztą nie lubił? Prze­cież grał w tych legal­nych
budach. A Sza­law­ski? Rachoń mi mówił, że to on był lek­to­rem w Deut­sche
Wochen­schau1. Nie wiem, czy to prawda, daj Bóg, aby się
mylił, a jeśli jed­nak prawda? A Malicka to ta, która grała w Panu
Twar­dow­skim? A tylu innych. A ci, co poszli na współ­pracę z Sowie­tami,
w Wil­nie, w Grod­nie, we Lwo­wie? W czym oni lepsi? A teraz? Któ­rzy się
oprą? Powie­dzą, takie mamy pań­stwo, taką mamy Pol­skę. Innej nie będzie.
Ktoś mi mówił, że w Lubli­nie już grają teatry. Jesz­cze po pol­sku, a za
rok? Dwa? Pol­ska tu będzie czy już Rosja?


Zabrali mnie na górę. I dopiero wró­ci­łem. Do tego samego pokoju. Ale
oprócz tego wczo­raj­szego ele­gan­cika, dziś był w mun­du­rze, trzy gwiazdki
na pago­nach, sie­dział też ruski puł­kow­nik. Nie­młody, na pewno znacz­nie
star­szy ode mnie, z prze­rze­dzoną, siwie­jącą czu­pryną, nie­ogo­lony. Palił
śmier­dzącą machorkę.


— Pan puł­kow­nik chce z wami poroz­ma­wiać, panie majo­rze Ostwind.


Żaden przy­pa­dek. Skoro znają mój sto­pień, zna­czy wie­dzą…


— Nuuu, major Ostwind, paga­wa­rim kak drug z dru­gom — puł­kow­nik, mówiąc,
pra­wie nie otwie­rał ust.


— Nie znam rosyj­skiego — roz­ło­ży­łem bez­rad­nie ręce.


— Zna­jesz, zna­jesz, drug. — Rosja­nin wcale nie wyda­wał się zasko­czony
moim kłam­stwem. — Nu, kak cho­czesz. Lej­tie­nant pie­re­wie­sti waszu skazku.


— Pan puł­kow­nik, panie majo­rze — ele­gan­cik cze­kał, aż tam­ten skoń­czy
zda­nie, a dopiero potem tłu­ma­czył — ma dla pana pro­po­zy­cję. Jak pan
widzi, nie­wiele czasu było potrzeba, aby pana zatrzy­mać. Pana i pana
towa­rzy­szy — chyba zorien­to­wał się, że to nie to słowo — pań­skich
kole­gów, pod­wład­nych, a także pana prze­ło­żo­nych. Rząd sowiecki, armia
sowiecka potrze­bują jed­nak wspar­cia wszyst­kich pol­skich sił
patrio­tycz­nych, wszyst­kich tych, któ­rzy chcą budowy nowego,
demo­kra­tycz­nego, pozba­wio­nego ele­men­tów faszy­stow­skich i sana­cyj­nych
pol­skiego pań­stwa. Czy pan zro­zu­miał?


Kiw­ną­łem głową. Cóż tu było do rozu­mie­nia, chcieli wpro­wa­dzić swoje
ban­dyc­kie porządki i tyle. Tylko po co do tego mie­szać Pol­skę?


— Armia radziecka — Rosja­nin wci­snął resztkę papie­rosa w wypeł­nioną
nie­do­pał­kami dużą, por­ce­la­nową popiel­nicę, ale nie zga­sił go i cie­niutka
strużka dymu wciąż ula­ty­wała ku górze — nie może sobie pozwo­lić i nie
pozwoli na jakie­kol­wiek nie­po­koje na zaple­czu frontu. Pan puł­kow­nik
pro­po­nuje panu współ­pracę. Jak pan wie, razem z boha­ter­ską Armią
Czer­woną biją faszy­stów pol­skie oddziały. Może pan do nich dołą­czyć i zma­zać swoje winy.


— O jakich winach myśli pan puł­kow­nik? — zada­łem pyta­nie, choć może
trzeba było spo­koj­nie pocze­kać do końca jego prze­mowy.


Rosja­nin gło­śno wcią­gnął ustami powie­trze. Dopiero teraz zorien­to­wa­łem
się, że ma zatkany nos.


— Pan puł­kow­nik mówi, że dobrze znamy pań­ską anty­so­wiecką dzia­łal­ność
już od czasu wojny bol­sze­wicko-pol­skiej, pań­ską dzia­łal­ność w sana­cyj­nej
Pol­sce, a także przy­na­leż­ność do zbrod­ni­czej, anty­so­wiec­kiej orga­ni­za­cji
pol­skich faszy­stów pod nazwą Naro­dowe Siły Zbrojne.


Oni naprawdę dużo wie­dzieli, zadali sobie spory trud, aby skom­ple­to­wać
taką wie­dzę na mój temat. Tylko do czego im to potrzebne?


— Ni­gdy nie byłem faszy­stą — zapro­te­sto­wa­łem.


— Pan puł­kow­nik prosi, aby pan nie prze­ry­wał. Oto nasza pro­po­zy­cja. Pan
major zosta­nie przy­jęty do pol­skiej armii biją­cej faszy­stow­skiego
oku­panta u boku Armii Czer­wo­nej z zacho­wa­niem dotych­cza­so­wego stop­nia.
Jeżeli pan major będzie sobie tego życzył, będzie mógł zamiast do armii
wstą­pić w sze­regi two­rzo­nej mili­cji i wyko­ny­wać tę samą pracę, jaką
wyko­ny­wał przed napa­ścią hitle­row­ców na Pol­skę. Pan puł­kow­nik obie­cuje
panu i daje na to swoje ofi­cer­skie słowo honoru, pusz­cze­nie w nie­pa­mięć
wszyst­kich pana dotych­cza­so­wych wystą­pień anty­so­wiec­kich.


W tym miej­scu Rosja­nin prze­rwał, się­gnął po leżącą na biurku paczkę z ame­ry­kań­skimi papie­ro­sami. Zapa­lił i przez dłuż­szą chwilę trzy­mał dym w płu­cach.



  
    	
      
    Die Deut­sche Wochen­schau — nie­miecka coty­go­dniowa kro­nika fil­mowa pro­du­ko­wana od 1940 do 1945 roku. ↩
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